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Przyczynek do anatomii patologicznej padaczki 
(epilepsta).

(Z zakładu anat. patol. Prof. Biesiadeckiego.) 
Skreślił Dr. Gustaw Nensser, Lekar : Oddziału obłąkanych w Szpi­

talu św. Ducha w Krakowie.

I. NN., 22 ła t licząca służąca, wepchnięta niespodzia­
nie z figlów we Wrześniu 1850 r. do stawu, w kilka dni 
po wydobyciu z wody. dostała padaczki, na którą przed 
tern nigdy nie cierpiała. Napad powtórzył się po miesiącu, 
następny w dwa tygodnie, a nim rok od wypadku upłynął, 
miewała napad po kilka razy w tydzień, a nawet co dzień. 
W  Październiku 1859 r. zachorowawszy na zimnicę, NN. 
udała się do szpitala św. Łazarza, skąd atoli po uleczeniu 
zimnicy dnia 24 Listopada 1850 r. do szpitala św. Ducha 
na oddział chorób umysłowych odesłaną została: ponieważ 
lekarz uważał u niej oprócz padaczki zboczenia umysło­
we, obja lipjące się szaleństwem gwałtownem, występują- 
cem zwykle przed napadem padaczki.

Chorą widziałem po raz pierwszy w 1870 r.: przed­
stawiała się jako kobieta źle' odżywiona, o powłokach skó­
ry blado-żółtawych, z wyrazem twarzy głupkowatym i z li- 
cznemi bliznami na czole, powstałemi w skutek uszkodze­
nia się podczas napadów jadaczki.

Na pytania chora nie dawała żadnej zrozumiałej od­
powiedzi, tylko nader podniesionym głosem pojedyńcze wy­
razy, najczęściej przekleństwa. Chora ważyła funtów 90, ja ­
dła bardzo żarłocznie, sypiała dobrze, a wszystkie sprawy 
żywotne odbywały się jak należy. Chora dostawała napa­
dów padaczki co najmniej dwa razy na tydzień. Przed na­
padem zwykle była nadzwyczaj wesołą i płciowo rozdraż­
nioną. Chora umarła na gruźlicę płuc, dni:, 20 Marca i 870 
r. Rozbiór zwłok wykonany przez Wgo Prof. Biesiadeckiego 
w 48 godzin po śmierci wykazał:

Kobieta "zrostu małego, źle odżywiona, powłoki ogól­
ne blade. Kości czaszki prawidłowej grubości, ścisłe. Twar­
dówka naprężona, opony miękkie niedokrewne. Istota ko­
rowa njada, miejscami odpowiednio wypukłości półkul, 
nieco ściślejsza; prócz tego widaó guzy ściślejsze i niedo­
kładnie od reszty miąższu odgraniczone w środku ,białej 
istoty półkuli lewej. Miąższ sam ciastowraty niedokrewny. 
W jamach mózgu około 3eh drachm płynu surowiczego. 
Ependyma rozmiękłe. Kóg amonowy może nieco węższy, 
miejscami więcej przekrwiony i różowo zabarwiony.

II. NN., włościanin z Przytkowic, 44 la t liczący, po­
chował d. 16go Marca 1873 r. :edyną i ukochaną córkę 
Wróciwszy z cmentarza, był bardzo smutny i milczący. 
Noc całą, chodząc po izbie, spędził bezsennie; nad ranem 
upadł, dostał kurczów z zupełną bezprzytomnością, po chwili

dostał napadów szaleństwa gwałtownego tak s i l n e j  2e 
5 zaledwie sześcioro ludzi d. 18 Marca do szpitala św. Du­

cha odwieźć go zdołało. Tego samego dnia w wieczór 
dostał napadu padaczki, który trwał dwie minuty; po pół 
godziny chory oprzytomniał i odpowiadał na pytania do 

| rzeczy. Chory opowiadał, że nigdy na padaczkę nie cier­
piał, tylko bardzo.Bżęsto cierpiał na silny ból głowy, któ­
ry leczył, jak umiaP, dopóki mu nie powiedziano, że ból 

5 głowy ustąpi, gdy mu się kołtun zwinie. Dnia. 19go miał
przez dzień trzy napady padaczki, z których każdy nastę­
pował po rodzaju szaleństwa gwałtownego. Napady ^ p o ­
wtarzały się po trzy, a nawet pięć [razy dziennie, aż do 
dnia 29 Marca, któregoto dnia chory podczas napadu pa­
daczki życie zakończył.

Kozbiór zwłok wykonany w 36 godzin po śmierci 
przez Wgo Prof. Biesiadeckiego jwykazał: U mężczyzny 
wzrostu średniego [powłoki ogólne blaio-żółtaw e, źrenice 

| rozszerzone, szyja długa, klatka piersiowa wazka. Kości
czaszki cienkie, ścisłe. Blaszka wewnętrzna opony twardej 

\ obok tętnicy oponowej średniej (arteria meningea media)
zgrubiała, wzdłuż zatoki sierpowatej (sinus falciformis) 

| ziarninami Pacchiona w znacznym stopniu przekrwionemi
przedziurawiona. Opony miękkie w małych żyłkach mier­
nie przekrwione. W przestworach podpajęczych nieco pły­
nu. Istota korowa przekrwiona, wązka, ciemno-szara; istota 

| biała miernie przekrwiona, ciastowata. Dolna powierzchnia
| przednich piatów kujikami włóknistemi do twardówki lek-
s ko poprzycze»i.ana. Odnoga średnia móżdżku (crus cere-
S ieU i,ad pontem ) po lewej stronie nieco zapadnięta i mięk­

sza, po prawej stronie wypukła, ścisła; na przekroju pierw- 
( sza nieco więcej żółtawa, niż po prawej stronie.

W jamach mózgu, których wyściółka (ependyma) .jest 
miękka, znajduje się do 3bh drachm płynu: surowiczego.

III. NN., włościanin, lat 41 liczący, stanu wolnego, 
przyjęty do szpitala"św. Łazarza d. 10 Lutego 1871 roku 
z powodu ciągłego bolu głowy, przeniesiony został do szjii- 

| tala św. Ducha d. 14 Lutego, ponieważ okazywał przypaf-
> dy cierpienia umysłowego, a mianowicie: zrywał się z łó l- 

ka z krzykiem, odtrącał kołdrę, jakby była zaprószona; za­
pytany mówi od rzeczy; przytem nie gorączkuje. Gdy cho-

\ rego piórwszy raz zobaczyłem, był zupełnie bezprzytomny,
? oddychał ciężko i charczał; zęby miał ściśnięte, ust rie

chciał otworzyć, ani silą nie mogłem mu ich rozemknąć, 
t a wody wstrzykniętej do ust nie łykał. Posługacz mówił

mi, że od 2ch godzin, gdy go na łóżku położono, miał trzy 
\ napady drgawkowe. Na drugi dzień rano zastałem chorego
; w7 drgawkach do padaczki podobnych, a służący powiedział

mi, że od godziny 5 tej z rana do godziny w pół do lOtej
> miał już 10 razy drgawki tak , że zaledwo jeden napad
? charczeniem się zakończy, już następuje drugi. Do godzi-
< ny 5 tej z rana chory żadnego napadu nie m iał, ale był



ciągle oezprzytomnym i drzemał. Napady padaczki po­
wtarzały się co godzina, a nawet co pół godziny, chory, 
był ciągle bezprzytomnym i zmarł dnia 16 Lutego z rana. 
Rozbiór zwłok wykonany we dwa dni po śmierci przez 
Wgo Prof. Biesiadeckiego wykazał: Mężczyzna wzrostu 
słusznego, dobrze odżywiony, włosy ciemne, źrenice jedno­
stajnie rozszerzone. Kości czaszki ścisłe, opona twarda po 
prawej stronie miejscami w swej zewnętrznej warstwie do 
4ch razy zgrubiała, ścisła, do zewnętrznej gładkiej po­
wierzchni kości mocno przyrośnięta, w warstwie wewnętrz­
nej liczne wynaczynienia od wielkości ziarnek prosa do 
wielkości grochu. Opony miękkie po prawej stronie prze­
krwione, m ętne, po lewej zaś stronie znaczniejsze spłasz­
czenie. Na przekroju istota biała prawa więcej żółto za­
barwiona, a miąższ miększy, aniżeli po stronie przeciw­
nej. Istota biała w lewej półkuli więcej przekrwiona, ścisła. 
Jam ki boczne cokolwiek szersze. Wyściółka (ependyma)  
zgrubiała, ścisła po prawej stronie. Na podstawie mózgu 
opony miękkie znacznie przekrwione,—pod niemi znajduje 
się ciecz żółtawa. W przednim zrazie półkuli lewśj znaj­
dują się cztery guzy w istocie korowej od wielkości sie­
mienia do wielkości grochu; guzy żółtawe, większe, jedno­
lite, sięgają aż pod same opony miękkie z jednej strony do 
istoty białej, a z drugiej strony istota korowa nad mniej- 
szemi jest rozmiękła, przekrwiona. Nad temi miejscami 
jest opona mózgowa miękka z pajęczówką zrośnięta i mo­
cno przekrwiona.

IV. N. N., czeladnik szewcki, 28 la t liczący, znany 
z usposobienia gwałtownego, pokłóciwszy się podczas ucie­
chy zapustnej z przyjaciółmi, pobitym został w Styczniu 
1871 r. po głowie i calem ciele tak, że zaledwo po 5ciu 
tygodniarh łóżko mógł opuśció. Dnia 5go Kwietnia 1871 
r., dopuściwszy się pod kościołem 0 0 . Reformatów róż­
nych zdrożności, został aresztowanym i do więzienia w trą­
conym. W więzieniu dostał napadów szaleństwa gwałtow­
nego, rzucił się na dozorcę, który tylko nadeszłej] straży 
ocalenie życia miał zawdzięczyó, a ośmiu łudzi zaledwo 
go związaó i do szpitala odprowadzió mogło. W szpitalu 
napady szaleństwa gwałtownego powtarzały się zwykle co 
trzy dni i bywały tak gwałtowne, że chorego ubezwład- 
nió musiano. Bił bowiem, kąsał, krzyczał, dowodził, że jest 
łucyperem, dowodził, że ma dyabła w żołądku, rzucał się 
na podłogę i tłukł głową o ziemię. Po takim napadzie, 
zwykle cały dzień trw ającym , dostawał chory napadu pa­
daczki, który, powtarzając się kilkakrotnie, trwał około */4 
godziny. Po napadzie leżał chory całą dobę wyprężony, nie­
ruchomy, z otwartemi oczyma, jadła ani napoju nie przyj­
mował. Tętno było od 70 do 100, moczu w białku nie było, 
badanie fizyczne nie wykazywało żadnego zboczenia. Po 
dobie chory budził się, jakby ze snu głębokiego; nie pa­
miętał, co się z nim działo; i żądał jeśó, odpowiadając 
na pjdania, jak się należy. Dowiedziałem się od niego, że 
bardzo często dostawał, jeszcze dzieckiem będąc, zawro­
tów głowy z u tratą  przytomności, podczas których [atoli 
nie upadał, ale nie wiedział, co podczas tych zawrotów 
z nim się dzieje. Majster jego uważał to za żarty i czę­
sto go za to chłostał. Przed lOciu laty miał chory szan- 
kra, który po trzech tygodniach uleczony został. Stan wy­
żej opisany trwał aż do 8go Stycznia 1873 r., któregoto 
dnia chory na zapalenie płuc umarł,—a rozbiór zwłok wy­
konany przez Wgo Prof. Biesiadeckiego wykazał, co nastę­
puje: Ciało mężczyzny dośó słusznego, miernie odżywione, 
włosy ciemne, szyja długa, klatka piersiowa wypukła, po­
włoki ogólne blade. Czaszka gąbczasta, twardówka m ier­
nie naprężona, pokryta na wewnętrznej powierzchni nad 
oczodołami i nad kośómi skalistemi cienką blaszką krwi 
skrzepłej. Opony miękkie nad wypukłościami powierzchni 
półkul znacznie zmętniałe. Pajęczówka od opony mięk­

kiej mierną ilością płynu surowiczego oddzielona. W u r ­
nach miękkich żyły znaczną ilością krwi wypełnione. 
Wzdłuż żył naczynia łimfatyozne zmętniałe. Wzdłuż za­
toki sierpowatśj liczne ziarniny Pacchionowe. Przednie 
płaty półkul; wielkich przyrośnięte pasmami tkanki łącz­
nej. W pajęczówce prawego piata znajduje się blaszka ko­
stna wielkości soczewicy. Na dolnej powierzchni płata 
przedniego półkul wielkich znajdują się w oponie paję- 
czynowatej wybroczyny wielkości śrebrnika. Krew wyna- 
czyniona czarno-czerwona, soczysta, pokrywa korową istotę 
w grubości papieru. Mózg przekrwiony, ciastowaty. W jam - 
kach około 4 drachm płynu surowiczego. Zwoje boczne i 
średnie do ścian kómórki, mianowicie do łoża nerwów wzro­
kowych mocno przyczepione. Wyściółka (ependyma) ścisła, 
w niej przebiegają powierzchownie liczne naczynia krwią 
przepełnione. Róg amonowy obustronny miernej ścisłości 
i na powierzchni jakby pomarszczony. Jam ka 4ta płynem 
surowiczym przepełniona. Naczynia krwionośne na podstawie 
mózgu przekrwione, Tętnice rowku Sylwiusza zgrubiałe, 
zmętniałe i wypełnione krwią płynną.

Wynik tedy rozbioru zwłok w przypadkach wyżej 
podanych nie wykazuje zmian takich, któreby bezwarun­
kowo mogły byó przyczyną padaczki; wykazuje tylko zmia­
ny napotykane często w zwłokach osób, które nigdy na 
padaczkę nie cierpiały.

Na uwagę zasługują jedynie zmiany w rogu Amono­
wym, które w dwóch naszych 'przypadkach już golem o- 
kiem rozeznaó można było. Zmiany te zasługują tern bar­
dziej na uwagę, ponieważ są od niedawnego czasu przed­
miotem najściślejszych badań. Wypada przeto podaó wy­
nik badania drobnowidowego.

(Dokończenie nastąpi.)

Szczawnica w r. 1873.
Przez Dr. Władysława Ściborowskiego.

(Dokończenie).

W tern miejscu wspomnieó wypada, że w r. z. do­
konanym został ścisły rozbiór chemiczny wody zdroju J a ­
nowego, przed kilku laty na wzgórzu w pobliżu zdrojów 
Józefiny i Stefana odkrytego. Rozbiór ten dokonany przez 
P. B e l ę  L e n g y e l a ,  Prof. chemi w uniw. peszteńskim 
wykazał w 1 funcie równym . 7-680 ziarnom

Chlorku s o d u ................... , , 8-766 ziarn.
Chlorku potasu . . . . 0-778 W
Węglanu sodowego . . . , 13-652 W

„ wapniowego . . . . 3-176 •n
, magnowego . . . . 1-252 n
„ litowego . . . 0 0 4 4 n

żelazawego . . . . 0-133 n
„ manganowego . . 0-013 V

Siarkanu wapniowego . . . 0-315 n
Niedokwasu glinu . . . 0-034 w
Kwasu krzemowego . • . . 0-256 n
razem składników zsiadłych 28 434 „
gazu kw. węglowego wolnego 27-5 cali sześó. 
Ciepłota wody wynosi 6‘75° Ceł.
Woda ta  zatem, jak większa częśó zdrojów szczawnic­

kich, jest szczawą solno-alkaliczną i byłaby bardzo pożą­
daną, gdyby się znajdowała w większej ilości; lecz przy- 
pływ jej, jak się zdaje, w skutek gwałtownej burzy, jaka 
nawiedziła Szczawnicę w r. 1872 tak się zmniejszył, że 
wynosi zaledwie 20 litrów na godzinę. Jest to ilość tak nie 
wielka, że dopóki przypływ się nie powiększy, co przez 
stosowne postąpienie spodziewamy się osiągnąó; obszerne
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uwa«i Dra T., o działaniu i zastosowaniu tej wody uwa- i
żarn za przedwczesne. s

Do ulepszeń dokonanych w ciągu roku zeszłego za- j
liczam y: j

1) Budowę domu zdrojowego (Kurbauą), mającego ;
stanowić miejsce zebrania dla gości w celu rozmowy, roz- \
rywki, zabawy. Dom ten będzie mieścił prócz sali balo­
wej mogącój służyć 1 na przedstawienia teatralne, czytel- ?
nią, kawiarnią, salę bilardową i t. d.

2) Budowę ozdobnego domu mieszkalnego pod go­
dłem Batorego, mieszczącego 1 6 pokoi mieszkalnych. Dom i
ten znajdujący się w miejscu otwartem przy głównym cho- j
dniku, z widokiem na dolinę szczawnicką i Pieniny, oto­
czony klombami krzewów i kwiatami, będzie niezaprzecze- \
nie najpiękniśjszem mieszkaniem w Szczawnicy. j

3) Na Miodziusiu obecny właściciel, p. T o m a n e k ,  > 
wybudował dom mieszczący 12cie mniejszych pokoików,
z przeznaczeniem na tymczasowe pomieszczenie dla gości j
świeżo przybyłych, dopóki sobie nie wyszukają odpowied- j
niego mieszkania.

4) W  roku zeszłym stanął nowy dom p. S z e l l e r a  
z 9 pokojami w pobliżu zdrojów w górnym zakładzie, 
oraz 4 domy włościańskie na Miodziusiu.

5) W mieszkaniach zakładowych przybyła pewna j 
ilość wygodnych sprzętów, sofek, oraz miękkich foteli. <

6) Obok chodników ustawiono kilkadziesiąt nowych < 
kanapek z lanego żelaza z siedzeniami i poręczami, oraz i 
podstawkami pod nogi z drzewa lakierowanego.

7) W  celu ułatwienia komunikacyi między zakładem 
górnym i dolnym dla pieszych, ułożono chodnik z płas- j
kich kamieni, z jednej strony z zakładu górnego wzdłuż 
gościńca, z drugiej od gospody warszawskiej powyżej ła­
zienek i zdroju Szymona; oba te chodniki mają się sty- < 
kać ze sobą, aby nawet w czasie słotnym można było przejść 
suchą nogą z zakładu górnego do łazienek. i

Do ulepszeń wreszcie'zaliczyć możemy i to, że w roku ? 
zeszłym po raz pierwszy goście przybywający do Szczaw- j 
nicy nn potrzebowali przeprawiać się przez Dunajec na 
lichym promie, zwłaszcza, że przy większem wezbraniu j
wody nie raz po kilka dni było to niemożliwern i ko- j
munikacya bywała przerwaną; lecz przejeżdżali po wygo- <
dnym moście kratowym w jesieni r. 1872 wykończonym. j

Wkrótce droga do Szczawnicy będzie o wiele wygo- j
dniejszą, gdy dokońc-.oną zostanie kolej żelazna obecnie j
budowana z Tarnowa na Sącz, Piwnicznę, Muszynę i Że- i
giustów na Węgry. Najbliższemi Szczawnicy stacyami będą j
Stary Sącz o 5 i Piwniczna o 2 '/2 mili odległe. Od Pi- j
wnicznej dotychczas wprawdzie nie ma wygodnój dro- ?
gi; lecz mamy wszelką nadzieję, że władze krajowe j
takową w najkrótszjun czasie przeprowadzą, czyniąc zadość i
potrzebie, tśm  więcej, że w drugą stronę ze Szczawnicy 
wygodna droga jest już gotową. j

Do ulepszeń pożądanych należą: j
a) Co do zdrojów: ponowny rozbiór wody zdroju s

W andy, dawny bowiem, dokonany w r. 1869 przed ure- j
gulowaniem zdroju, nie jest wystarczającym. j

V) Co do mieszkań. W domach nowo budujących j 
się prawie wszędzie stawiają kominki; ale i w niektórych i
dawniejszych, gdzieby się dały urządzić, byłyby bardzo po- j
żądanemi. Nadto nie wszędzie jeszcze są wygodne sofki j
lub foteliki, jedne lub drugie dla słabszych ’prawie kunie- ł
czne. \

c) Co do łazienek: nieodzownem jest zaprowadzenie S
porządku przyjętego we wszystkich dobrze urządzonych ;
zdrojowiskach, a jaki dawniej był i w Szczawnicy, iż na 
kąpiele wydaje się zawczasu bilety z wyrażeniem godziny 
kąpieli i numeru łazienki, aby goście jedni na diugich i 
czekać nie potrzebowali. Nadto w interesie właściciela ła- \

zienek byłoby utrzymywanie omnibusu jeżdżącego między 
zakładem górnym a łazienkami, jaki poprzednio przez lat 
kilka corocznie przez lato bywał w Szczawnicy; może być, 
że dochód z ommousu nie pokryłby kosztów utrzymania 
tegoż, lecz wynagrodziłby to sowicie większy dochód z ką­
pieli: brak omnibusu bowiem nie dozwala wielu osobom 
zwłaszcza słabszym kobietom, którym szkodzi trzęsienie 
na wózkach, mieszkającym w górnym zakładzie, kąpieli 
używać.

Nadto bardzo pożądanemi są łazienki na Dunajcu, a 
jeśliby można, i na b-izkim Ruskim potoku, dla potrzebu­
jących zimnych kąpieli. Prawda, że takowe kilkakrotnie 
już bywały urządzanemi, a przez nagłe burze były nisz- 
czonemi; lecz sądzę, że, trwalej wybudowane, oparłyby się 
burzy i na lata mogłyby wystarczyć, a dziś, pi/,y rozpo­
wszechniaj ącem się leczeniu kąpielami zimnemi, są prawie 
nieodzownemi.

ci)  Co do zakładu w ogóle. Dla utrzymania czysto­
ści i świeżości powietrza, pożądanśm jest obok starannego 
utrzymania chodników, ścieżek i dróg, codzienne skrapia- 
nie wodą takowych, zwłaszcza w porze czasu smliej, aby za- 
pobiedz pyłowi, dla osób przeważnie na piersi cierpiących 
tak szkodliwemu.

Bardzo pożądanćm również byłoby zniesienie starej 
szopy znajdującej się między zamkiem i restauracyą, obec­
nie używanej w części na stajnię, a w części na składy.

W sali służącej do zebrań dla gości potrzebnem jest 
fortepiano; nie wątpimy, że takowe po dokończeniu gma­
chu zdrojowego tamże umieszczonem zostanie.

Kto tyle zrobił dla Szczawnicy, jak obecny szanow­
ny właściciel JP . Józef S z a l a y ,  który, można po­
wiedzieć, przed trzydziestu kilku laty odebrawszy na włas­
ność zaledwie zarodek zakładu, dziś go doprowadził do 
tego stanu, że śmiało zaliczonym być może do najpierw­
szych zakładów zdrojowych w kiaju; a i w porównaniu 
z zagranicznemi nie należałby wcale do ostatnich: ten się 
nie wstrzyma w pół drogi, bo dlań postęp i rozwój za­
kładu, który ukochał, jest potrzebą serca i przyjemnością. 
To, co od czasu mojego pobytu w Szczawnicy Wny Szalay 
idąc za radą ludzi zawodowych a dobrej woli, dokonał, 
jest rękojmią, że i słusznym żądaniom tu wyrażonym za­
dość uczyni. Spodziewamy się tego tem więcej, że ma go­
dnego pomocnika w osobie rządry zakładu JP. Jana Z i e- 
l onki ,  który, od dziesięciu la t blizko pełniąc swe obowiąz­
ki, gorliwością, starannością o dobro zakładu, oraz taktem 
w pustępowaniu z gośćmi i gotowością do zadośćuczynie­
nia słusznym żądaniom tychże zyskał sobie powszechne 
uznanie. Nie wątpimy, że : obecny właściciel Miedziuna 
JP . T o m a n e k  w dobrze zrozumianym własnym interesie 
w zakresie swego działania zechce pójść w ślady JP . Sza- 
laya. W  ten sposób po upływie la t pary Szczawnica mo­
że liczyć jeszcze na większe uznanie, nad to, jakie już 
sobie zjednała.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Dr. Paul Samt: Die naturwissenschaftliche Methode in der Psych­
iatrie. Berlm 1874. A. Hirschwald, str. 60.

Skreślił i ocenił Prof. Dr. Blumenstok.

(Ciąg dalszyJi

Z wyżyn niebotycznych zstąpmy teraz wraz z auto­
rem do kliniki psychiatrycznej; czynimy to z tem większą 
otuehą, o ile autor na wstępie drugiej części swej pracy 
zapowiada, że odtąd rozprawiać będzie o kwestyach czy­
sto psychiatrycznych i, występując zarówno jak w pierwszej 
rozprawce z otwartą przyłbicą, jasno program swój przed-
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stania. Jestem *— powiada o n —-„stanowczym zwolenni- i 
kiem zdania, że choroby umysłowe różnią się miedzy sobą 
co do swej istoty. Bywają choroby umysłowe tak różno­
rodne, jak choroby płucowe lub zakaźne. P r z y p u s z c z ę -  j 
ni e ,  j a k o b y  r o z m a i t e  c h o r o b y  u m y s ł o w e  b y ł y  j 
t y l k o  o k r e s a m i  r o z m a i t e m i  j e d n e j  c h o r o b y  
u m y s ł o w e j  y-zP k t ó r a  r o z p o c z y n a  s i ę  od
z a d u m y ,  a k o ń c z y  się p o m i ę s z a n i e m  l ub  n i e d o -  
ł ę z t w e m ,  p r z y p u s z c z e n i e  t o  w s k u t e k  o b s e r w a -  
c y i  p r z e d m i o t o w e j  o k a z u j e  . s i ę  a r c y m y l n e m . “ j 
Jako najbardziej torową (typową) chorobę umysłową uwa­
ża autor obiąd (manią); jest on tak typowym, jak zapa­
lenie płuc łub dur brzuszny, przebiega bowiem w ciągu 
miesięcy, jak ostatnie w ciągu dni lub tygodni; jest on ! 
chorobą sui generis, zhz-wyczaj nie powstaje z zadumy, ani 
teń me przechodzi w pomięszanie i zezwala w ogólności 
rokowań pomyślnie; pomyślniej w każdym razie, aniżeli 
zaduma, co nie licuje wcale z dawnym dogmatem, że obłąd 
wypływa z zadumy. Są wprawdzie wyjątki od tego pra- >
widia, aleć i zapalenie płuc i dur przebiegają czasem nie­
prawidłowo. I tak zwana maniezLcirculaire nie dowodzi 
pochodzenia obłędu z zadumy: i ona bowiem jest osobną 
formą kliniczną, występującą w kilku odmianach. Nato- >
miast tak zwane obłędy szybko przemijające (mania irans- 
itoria), dalej obłędy padaczkowe, jak niemniśj pewne 
przypadki obłędu ostrego różnią się klinicznie od obłędu 
właściwego, i nic wspólnego z nim nie mają. Na pytanie, )
czy w danym przypadku obłęd stanie sięi-przewlekłym, czy j
powróci, czy napad pewien jest już powrotnym, obaerwa- j
cya w zakładzie może podae! odpowiedź pewną. Za to w prak­
tyce prywatnej można o wiele łatwiej wywiedzieć sij*o dzie- \
d/.icznoś' i choroby, aniżeli w szpitalnej, można studyować |
usposobienie i charakter psychiczny rodzeństwa i kucić się \
o odkrycie warunków, które n jednego członka familii wy- j
wołują obłąd, u diugiego inne zboczenia umysłowey innych 
zaś wcale nie upośledzają.

Następnie autor przechodzi do formy znakomicie róż­
niącej się od obłędu, to jest do pomięszania. Przypadki 
pomięszania stanowią grupę kliniczną, pośród której znów j
spostrzegać można formy pod względem klinicznym róż- j
niąee się. Zastanawia się głównie nad dwiema formami 
pomięszania, to jest nad pomięszaniem połączonem ze stłu­
mieniem lub podnieceniem umysłu; obydwom formom to­
warzyszą omamy zmysłowe; obie są; ehorobam. pierwotne- 
rni nie powstającemi z zadumy lub obłędu. KCak zwane 
urojono prześladowanie (Verf‘olgungśwahn) jest tylko ob- j 
jawem choroby, nie zaś chorobą samą, tak jak puchlina 
brzuszna jest tylko objawem chorobowym; zresztą objaw 
ten występuje w rozmaitych chorobach umysłowych i móz- i 
gowych. ?

Pierwsza forma pomięszania zdarza sięKzęściej u ko- j 
biet, aniżeli u mężczyzn, przeważnie w porze przechodo- 
wej. Ok r e s  w y l ę g a n i a  trwa rozmaicie od kilku dni, aż 
do kilku mięs,ięry i kilku lat; zwiastunem bywa często­
kroć przytłumienie umysłu. W jednym przypadku autor 
widział wybuch choroby bez wszelkich zwiastunów. Cho­
roba sama rozpoczyna się bez wyjątku prawię od omamów \ 
słuchowych, od sły&enia głosów i to obelżywych, rzadko 
od głosów obojętnych, przyczem pamięć bywa nie upośle­
dzoną, sąd przedmiotowy trafnym, uczucie i energia nie 
zbaczają,— nie zgadza się to znów z dawnym dogmatem, j 
że pomięszanie polega na przytępieniu następowej! władz i 
umysłowych; i ten dogmat jest błędnym. Osoby cierpiące 
pomięszanie są tępemi tylko pod względem urojeń i oma­
mów swoii h, ale to samo /nachodzimy u wszystkich obłą­
kanych. fC óż nam n. p. odpowie meiancholik na pytanie, > 
dla czego nie oddaje kału? oto odpowie: z obawy, abym 
nie zgrzeszył. Odpowiedź taka niewątpliwie jest tępą,

a przecież zadumowego nie posądzamy o tępotę umysłu. 
Zresztą pomimo omamów i wyobrażeń "dedorzecznych oraz 
czynów przewrotnych, pamięć i sąd cierpiących pomięsza­
nie nawet po upływie dziesiątek la t mogą pozostać bez 
nadwerężenia. Najczęściej do omamów słuchowych przystę­
pują omamy w innych dziedzinach zmysłowych, nasam- 
przód omamienia czucia, których treść również jest przy­
krą, obelżywą dla chorego; tu  należy także urojone spół­
ko wanie płciowe, bardzo często się zdarzające; wszystkie 
te omamy czuciowe, narzucone bywają przez omamy słu­
chowe, tak n. p. jedr.a chora s ł y s z y ,  że jej w nocy mają 
spędzić dwoje dzieci, druga słyszy, że ma być męczoną. 
Z kolei występują omamienia węchowe i smakowe, a naj­
później i najrzadziej wzrokowe, któreto ostatnie nie po­
zostają w związku ze złudzeniami innych zmysłów, a by­
wają treści obojętnej, lub nawet przyjemnej. Widać zatem, 
że pomięszanie rozwija się typowo i rzadko kiedy bieg 
jego jest wyłącznie przewlekłym; owszem wśród biegu wy­
stępują okresy ostre, od kilku dni do kilku miesięcy trwa­
jące. Nierzadkiemi są i inne objawy, jakoto rzeczywiste 
pomięszanie, niepoznawanie osób, wybuchy gniewu połą­
czone z czynami przymusowemi, tępota umysłowa; w yjąt­
kowo także urojenie wielkości. Forma ta pomięszania nie 
przechodzi jednak nigdy w formę drugą, o której zaraz 
będzie mowa.

P o m i ę s z a n i e  p o ł ą c z o n e  z p o d n i e c e n i e m  
u m y s ł u  jest również formą pierwotną; w niej omamienia 
•wzrokowe górują nad innemi, co ją  odróżnia znakomicie 
od formy pierwszej Po dłuższej lub krótszej porze wylę­
gania, choroba rozpoczyna się od oLjawień, zapowiadanych 
najczęścjej przez omamy słuchowe, a mianowicie przez 
świstanie, telegrafowanie, nadzwyczajny szelest; tak chory 
pewien podaje: „raz wąród wielkiego hałasu pojawia się 
Najświętsza Panna i daje mi znak, abym spokojnie się za­
chował, gdyż aniołowie nadejdą, a po chwili rzeczywiście 
ukazuje m. się Pan Jezus i rozpoczyna objawienie." od- 
mecenie umysłu jest pierwotne, tak jak choroba sam a; 
tępoty umysłowej, nie dostrzegł autor u chorój do tej ka- 
tegoryi należącej nawet po ] 5-letnim pobycie jej w za- 
kładz:e. Od czasu do czasu chorzy wyrażają się w ten spo­
sób, że wątpić nie można wcale, iż jczasem przynajmniej; 
posiadają świadomość o swej chorobie. S t a r y  f r azes ,  ż e  
w p o m i ę s z a n i u  i n d y w i d u a l n o ś ć  j e s t . p r z  e i s t o -  
c z o n ą ,  n i e  j e s t  n i c z e m  i n n e m,  j e n o  f r a z e s e m .

Skoro zaś obłąd i pomięszanie przedstawiają grupy 
chorób umysłowych klinicznie różniących się; jak znacznie 
dopiero od tych obydwóch grup odnija obłąkanie padacz­
kowe, macinnicze, ostre, śledziennicze, rozkwitowe i schy ł­
kowe, połogowe, wyskokowe i t. d. Nie tw ierdzi wprawdzie 
autor, jakoby n. p. epileptycy lub pijacy zawsze zapadać 
m ieli na jednę i tę  sam ą chorobę um ysłu ze szczególnym 
rozwojem i szczególnemi objawami; ale przekonany jest. 
iż są  pewne formy obłąkania, które tylko epileptycy c ie r­
pią, inne, które tylko wśród połogu lub rozkwitu powstają, 
inne, które bywają następstwem  nadużycia napojów wysko­
kowych i t. d.: słowem m niem a, że ścisłe studyum  kli­
niczne, zwłaszcza dokładne u w z g l ę d n i e n i e  w y w o d u  i 
r o z w o j u  c h o r o b y  posunie znacznie naprzód  znajomość 
chorób umysłowych, i że  m e t o d a  k l i n i c z n a  s t w o r z y  
s y s t e m  n o z o l o g i c z n y  tych zboczeń.

(Dokończenie nastąpi.)
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PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

FARMAKOLOGIA.

J. Morgan: Zalety eteru, jako środka zbezczulającego, przed 
chloroformem. ')

Autor, zestawiając ^szczegóły statystyczne, wykazuje, 
że pomiędzy środkami zniedzulającemi chloioform jest naj­
niebezpieczniejszym, a najmniej niebezpiecznym eter (po 
chloroformie przypada 1 przypadek śmierci na 2873, po 
eterze 1 na 2.3,204). Oprócz tego, doświadczenia czynione 
na zwierzętach i ludzia^lj pozwalają mu oddać pierwszeń­
stwo eterowi tak co do pewności znieczulenia, jak i mniej­
szego tegoż niebezpieczeństwa. Zarzut, jakoby stosowanie 
eteru było niedogodnem, przypisuje tylko tej okoliczności, 
że go niezręcznie stosują. Niewygoda ta  jest mniejszą 
o wiele, niż przy chloroformie, wtedy, je'żeli chory przed 
znieczuleniem nic nie jadl 3—4 godzin, i eter bez przy­
stępu powietrza do wziewania podajemy. M. wynalazł sam 
przyrząd do wziewania eteru i wzywa innych do stwier­
dzania jego spostrzeżeń. Dr. Buszek.

R. B. R itlia rd so n : O eterze metylenowym.*’) ^

R. zalecał już dawniej mieszaninę eteru etylowego 
z chlorkiem metylenu, a nowsze poszukiwania wykazały, 
że po zmięszaniu równych części tych ciał powstaje wśród 
gorąca nowe piało wolne od tlenu. c. g- równego wodzie,, 
które wrze dopiero około 32° C. Zapach jego jest różny 
od eteru , mniej szczypiący, niż chloroformu albo chlorku 
metylenu, na skórz^. sprawia lekkie pi^zenie, 4 —8 gnu. 
tego płynu wystarcza do znieczulenia dla małych ręko­
czynów na 1 % — 2 m in.; 8—£4 grm. sprowadza długi i 
bez czucia sen, z okresem wstępnym podiażnienia, rzadko 
wymioty; przebudzenie następuje prędko i bez trudności. 
Doświadczenia praktyczne w 33cli przypadkach większyGi 
rękoczynów stwierdzają te badan ia ; przypadków śm iem  
po tem nie uważano. Według fizjologicznych spostrzeżeń 
zdaje ,się ten środek powstrzymywać czynność, seueą^.

Dr. Buszęk.

Suniiay: Znieczulenie za pomocą makowca i chloralu.

Na posiedzeniu paryzkiego Towarzystwa chirurgicz­
nego odbytem dnir 25 Marca r. bJ P. S u r m a y  odczytał 
opis przypadku amputacyi dolnej odnogi z powo ru zdruz­
gotania, wykonanej w czasie znieczulenia sprowadzonego 
użyciem makowca i chloralu.

Z op̂ fsu tego, podanego następnie w Gaz. des hop. 
(Nr. 47), wyjmujemy następne szczegóły odnoszące się do 
znieczulenia.

„Wiek chorego, jego,skłonność do pijaństwa, zada­
wniony nieżyt oskrzelowy, na który cierpiał, zdawały mi 
się przeciwwskazywać użycie wdychań chloroformowych. 
Mimo to prąg^ąłem , jeżeli nie zniweczyć,^to przynajmniej 
zmniejszyli,opór u tego chorego. Aby cel ten osiągnąć, 
jak najmniej narażając chorego, wpadłem na myśl połą­
czyć użycie makowca i chloralu i wymyśliłem następny 
sposób zadania tych środków. 15 centygramów ( p  gr. 3) 
wyciągu makowcowego miano zadać choremu w trzech rów­
nych zadawkach: pierwszą, o 10 tej rano, drugą o Hej, a 
3cią o 12ćj. Potem miało nastąpić zad iwanie chloralu

1) Brit. med. Jozir.i. Od. 12, 1872 Cbl. f .  d. med.. Wiss.
*) Med. Times and Gazetle■ 1873, 164.- Cbl. f. med. W. 32, 

1873.

w dawce 2 7 2 grm. (gr. 37) w GO gramach (unc. 2) ulep- 
ku zwykłego znowu wr trzech dawkach, które miały być 
zadane o lszej, 2giej i 3 d e j, poczem miano do operacyi 
przystąnić.

„W  skutek wykonania tego przepisu sen nastąpił 
stopniowo, bez żadnego pobudzenia, tak, że wypadło cho­
rego obudzić, aby mu zadać ostatnią d.iwkę chloralu. 
Przybywszy o trzeciej, zastałem chorego śpiącego mocno 
i spokojnie. Oddjph był prawidłowy i spokojny, tętno około 
96, a skóra wilgotna i cięgła.

„Gdy-przenoszono go na stół operacyjny, chory otwo­
rzył oczy. W ciągu operasyi śmiał się i rozmawiał, jak 
człowiek w stanie! jdndkiegHm ayenia i nic nie zdradzało 
u niego bolu, jak tylko kilka odruchów. W czasie [zakła­
dania oimski watowej znów zasnął, a po ułożeniu go 
w łóżku spal aż d) goduny 4 rano dnia następnego, uie 
budząc się, jak tylko, aby żądać pić, i znów zasypiając."

I)r. Grabowski.

RZECZY PUBLICZNO LEKARSKIE.

= Higiena naszych miast i miasteczek. W  D zien­
niku Poznańskim z d, 6 Maja r. b. zamieszczono k o re s ­
p o n d e n c ją  .z Inowrocławia, zawierającą, opis opłakanego 
s tan u ,  w jakim znajduje  się to miasteczko pod względem 
liigieuigzjiym, a nnanowieie część, jego zwana Sybirem. Nie­
porządek, nieczystość, b iak  wodociągów’ , brak  bruków na 
ulicach, a więc ścieków, przeludnienie domów i ubóstwo 
mieszl/ańeów.jBkladają się na to, żajśmiertelność ja s t  ogrom ­
ną. Corocznie przypada już  na 29 osób jeden  przypadek  
śmierci; w roku  zas zeszłym, kiedy cholera grasowała, sto­
sunek len  by 1 jeszcze gorszym, bo j a k  1 : 9. Gdyby nie 
przypływ mieszkańców ze stron obcych, miasteczko m usia­
łoby z czasem wymrzAć: bo na 100 rodzącvch się dzieci 
106 osób umi.era. Śmiertelność dotyczy głównie ludnoŚGi 
ubog ie j ,  to też  miasto ogromne ciężary na utrzymali e ubo­
gich chorych ponosi.

Dalsze is tnienie takich stosunków je s t  niemożliwem; 
gdy  zaś, jak  się korespondent wyraża, re p re z e n ta c ja  miej­
ska śpi snem błogosławionego: więc kilku obywateli ,  za ­
wiązawszy się w komitSL, zwołało na dzień 2 M aja r. b. 
walne zebranie  wszystkich mieszkańców Inowrocławia ce­
lem naradzenia  si'ę-:

1) Jakby  sobie postąpić w obec tej niedbałości władz 
miejskich.

2) Jak ieby  środki były najstosowniejsze w celu zapo­
bieżenia mnożącym się chorobom, zaprow adzenia  po rządk u  
i uchronienia miasta przed mepotrzebnemi wydatkami.

Na tem walnem zebraniu, liczącem około 50 uczest­
ników’, u chw alono :

1) Zawezwać m agistra t,  aby w ja k  na jkrótszym  cza­
sie zapro.wadzono wodociągi; 2) aby przekształcono fzęść  
m i a s t S  zwaną SybiĘem; 3) aby w celu p rzeprow adzenia  
powyższych dwóch wniosków zaciągnięto pożyczkę z fun­
duszu inwalidów w sumie najmniej 100 ,000 ta l . ;  4) aby 
wysttirąno.się u rządu  o uwolnienie miasta od opłaty  d o ­
d a tku  na u trzymanie gimnazyum wynoszącego 1,500 tał. 
rocznie.

W krótce  ma się, także w tem mieście zawiązać s to­
warzyszenie upiększenia miasta na wzór podobnych ( V e r - 
sehónerungsDereine) is tniejących po miastach niemieckich, 
k tóre  wiele dla dobra ogółu uczynić może;

Czytają, emu tę korespondencyą mimowolnie p rzycho­
d zą  na inyśl Kraków i inne miasta  Galieyi. Wszak i m iaf 
s ta  nasze pod względem higienicznym w niewiele lepszych 
znajdują  się s tosunkach: bardzohy się więc przydało p o ­
dobno zebran ie  mieszkańców celem wywarcia nacisku n a
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R a d ę  miejską, aby cóś w sprawie uzdrow otnienia  miasta  
zdzia łała , aby przynajruiej wykonanie zamierzonych planów 
przyśpieszyła. Pożyczkę ju ż  miasto nasze ma, chodzi tylko 
o je j  zużytkowanie dla dobra  ogółu Aczkolwiek w nieje- 
dnem mieście nieinieckiem Stowarzyszenie up iększen ia  mia­
sta  wiele uczyniło; nie śmiemy jedn ak  pro jek tow ać za łoże ­
nia takowego u nas: zanim bowiem takowe skutecznie  d z ia ­
łać może, t r z e b a b y ,  aby urządzono podwaliny up o rządko­
w ania miasta, jak iem i są kanały i wodociągi, a  te  w m ie­
ście naszem dopiero mamy w projekcie.

Woda przeprowadzana cewami ołowianemi. R o z­
b ierano  w tych czasach w Akademii lekarskie j paryzkiej 
p y tan ie :  czy przewodzenie wody cewami ołowianemi nie 
s ta je  się szkodliwem dla zdrowia mieszkańców. Akademicy 
W i i r t z ,  G o b l e y ,  P o g g i a l e ,  B o u d e t  orzekli zgodnie, 
że ten  sposób urządzen ia  wodociągów nie p rzedstaw ia  t a ­
kiego niebezpieczeństwa, o jak ie  go posądzają. Chociaż bo­
wiem woda odkroplona działa n a  ołów; to  ju ż  woda z a ­
wierająca w sobie różne sole, j a k  studzienna  lub rzeczna, 
nie wywiera tego skutku. A naw et wtedy, gdy oddziaływa 
na  ołów, powstaje  z tąd  osad na ścianach cewy z wodą 
się stykających, składający się z węglanu ołowiu i węglanu 
w apn a ,  nie rozpuszczalny w wodzie, a więc obojętny dla 
niej. Nigdy nie znajdowano ołowiu w w odzie  rozprow a­
dzanej tak iem i cewami, ani też, co ważniejsza, nie spos trze­
gano szkodliwego wpływu na konsumentach. Jeżeliby kto 
nie zechciał przyznać  dostatecznej dokładności spostrzeżeń 
czynionych Paryżu, gdzie wiele różnych wpływów suniąca 
czystość wniosków: to  nie będzie zapewne mógł odmówić 
wiary spostrzeżeniom P. R a y n a l a  w zak ładzie  Alforckim 
i P .  R o u s s e l a w  małej miejscowości, w której nad  tym 
przedm iotem  czynili spostrzeżenia. (Gaz. des H o p . Nr. 27. 
1874).  Dr. A. Krcmer.

-  Zarząd niemieckiego stowarzyszenia opieki zdro­
wia publicznego w Berlin ie  ogłosił k o n k u r s  na temata:

1) ułożenie k ró tk iego  podręczn ika  nauki o opiece 
zdrow ia  publicznego;

2) rozwiązanie kwestyi prawnej co do obowiązku 
wynagrodzenia  w p rzypadkach  poniesionych s t r a t  w skutek  
zaprow adzenia  u rząd zeń  mających na celu opiekę zdrowia 
publicznego.

DROBIAZGI PATOLOGICZNE.

J. W. O g le .  Ospałość chorobowa. A u to r  podaje 
wzmiankę D ra  Mac C a r t l e y a ,  lekarza  na  zaehodniem wy­
brzeżu  Afryki, o „ospałości,11 jak o  właściwej chorobie tam ­
tejszych mieszkańców. Chorzy doznają  nadzwyczajnej ospa­
łości, k tó re j  nie mogą przezwyciężyć, a badanie  wykazuje 
u nich przew łoczne obrzmienie głębokich gruczołów k a r ­
kowych limfatycznych, które ,  uciskając na głębsze naczynia 
szyjne, mianowicie na tę tn icę  domózgową wewnętrzną, u t r u ­
dniają  dopływ krwi do mózgu. L e k a rz e  tam tejs i nie obez­
nani z anatom ią  wyłuszczają je  i usuw ają  w ten  sposób 
chorobę. (Mcd. Times and Gaz. 1873, II, 1203. —  Cbl. 
f. d. tn. U iss. 50, 1873). Dr. Buszck.

G u e n e a u  d e  M u s s y .  Dodatek do cierpienia 
gruczołów oskrzelowych. (Zob. „Przegl.  lek .11 z r.  1873, 
str. 134). A u to r  podaje  wiadomość o kilku przypadkach  
c ierpienia gruczołów oskrzelowych, odróżniających się przy- 
padam i ciekawemi, Do takich należy kaszel kokluszowy, 
towarzyszący takiem u przerostowi, a w 1 p rzypadku  p raw ­
dopodobnie nas ta ł  p rze ro s t  w sku tek  kaszlu  kokluszowego. 
Po stronie gruczołów uciskających na główne oskrzele je s t  
oddech słabszy i k la tka  piersiowa mniej rozwinięta. Nie 
b ra k  tak że  w okolicy m ostka  albo górnych kręgów p ie r­
siowych stłumienia. Czasem można stwierdzić porażenie

więzadeł głosowych z jednej albo z  obydwu s t ron  i n a p a ­
dy duszności,  jako  następstwo uciśuięcia nerwów błędnych. 
(Gaz. hebdom. 1873, N. 21 i 22. Cbl. 48, 1873).

Dr. B  uszek.

Wspominki historyczne.

3 Czerwca 1658 r. umarł W i l l i a m  H a r v e y ,  któremu 
nauka zawdzięcza odkrycie mechanizmu krążenia krwi.

Dr. Oettinger.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* KrakÓW, dnia 3 Czerwca.— Niechętnie i wyjątko­
wo tylko zajmujemy się w tein miejscu sprawami osobi- 
stemi, n. p. kwalifikacyami kandydatów  do posad u rzęd o ­
wych, k a te d r  i t. d. w zakres ie  lekarsk im ; tern bardziej 
zaś obecnie ,  gdy rozporządzenie  M inisterstwa oświaty za ­
leca w tym względzie zachowywanie zupełnej tajemnicy. 
Gdy jednakże  ta jemnica ta  w s p r a w i e  o b s a d z e n i a  k a ­
t e d r y  k l i n i k i  l e k a r s k i e j  w tu tejszym  Uniwersytecie 
uehylouą została  w Nrze 118 „ K ra ju 11 w liście pisanym 
z Krakowa, w którym i „P rzeg ląd  leka rsk i '1 został zacze­
pionym: prze to  uważamy sobie obecnie za obowiązek, rzecz 
tę  pokrótce wyjaśnić.

F ak tem  j e s t ,  że z liczby k ilkunastu  kandyda tów  do 
ka ted ry  kliniki lekarsk ie j ,  mniej lub więcej skłonnych t a ­
kową przyjąć, n ad  którymi zastanawiał się w ostatnich 
czasach Wydział lekarsk i,  żaden nie p rzeds taw iał  kwalifi- 
kacyj naukowych i p raktycznych równie godnych u w ag i ,  
j a k  Dr. Wilhelm Z u e l z e r ,  lekarz główny oddziału  w szpi­
ta lu  Charite w Berlinie, b. asys tent Piof. F rer ichsa , docent 
Patologii i Terapi i szczegółowej w uniwersytecie be r l iń ­
skim, znany  w l i te ra tu rze  niemieckiej z cennych p rac  do­
tyczących Kliniki lekarskiej, Epidemiologii i Patologii do ­
świadczalnej: dla  tego też  na tego k andyda ta  W ydzia ł j  e- 
d n o m y ś l n i e  zwrócił przedewszystkiein oczy. Co do j ę ­
zyka zachodziła tu  t a  sama trudność, co ze ś. p. R adzie-  
jewskim: albowiem Dr. Z. je s t  Niemcem i ,  lubo pochodzi 
ze Szlązka p rusk iego ,  ty lko w latach dziecięcych miał j ę ­
zyk polski w użyciu. Wiadomo nam jed nak że  od naocznych 
świadków, ja k  dalece ś. p. Dr. Zygm. Radziejewski, wybierając 
się do nas, już  był postąpił w nabyciu języ k a  polskiego; 
tego samego słusznie spodziewać się może Wydział po Dr. 
Z u e lze rze , zwłaszcza, że szczegółową deklaracyą z aw aro -  
wane będzie użycie języ ka  polskiego, z początku w b a d a ­
niu chorych i w wykładzie teoretycznym, tudzież w egza­
minach, po upływie zaś trzech  la t ,  we w s z y s t k i c h  bez 
wyjątku wykładach profesora.

Co się tyczy zasadniczej kwestyi powoływania u c z o ­
n y c h  z a g r a n i c z n y c h  Da p ro feso ró w , to  przypom inam y, 
że w ten sposób w swoim czasie postępował za rząd  un i­
w ersy te tu  wileńskiego, sprowadzając (że tylko o wydziale 
lekarsk im  wspomnimy) Brioteta, Regniera ,  Becu, Bisio, Spitz- 
nagla, Lobenweiua, Muyschla, B o jan u sa , P io tra  i Józefa  F r a n ­
ków i wielu innych; a jednakże  nie naraz i ł un iw er­
sytetu  ani na s f rancuz ien ie , ani na zniemczenie. Toż 
samo po części uczynili za naszych czasów W łos i,  pow ołu­
jąc  Molescliotta i Schiffa. Je s t to  koniecznością n iew ą tp l i­
wie przykrą , że un iw ersy te t  krakowski obecnie do tego sa­
mego uciekać się musi środka, ja k  niegdyś wieleński, ażeby 
wzmocnić swe siły nauczycielskie; ale konieczność t a  wy­
pływa po części z okoliczności, od nas nie zawisłych, k tó re  
sprawiają ,  że w ojczyźnie naszej ,  j a k  w mrowisku burzo- 
nem ręką  nieprzyjacielską lub swawolną, od czasu do cza­
su całą niemal organizacyą wszelkiej p racy na  nowo musi­
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my rozpoczynać ,— po części z a ś— uderzm y się w piersi —  
z opieszałości, k tó rą  n ieraz  grzeszymy in tra  et cxtra niu- 
ros . . .  alm ae m atris.

S ta ty s ty k a  szp ita ln a .

Wykaz chorych zostających wjSzpitalu Braci M iłosierdzia w Krakowie 

i leczonych od Igo do 30go Kwietnia 1874 r.

Pozostało w leczeniu: 15 m ężczyzn; w m. Kwietniu przy ­
było : 11. Razem 26. Z tych wyszło: 1 0 ;  umarło: 3; pozo­
s taje  w leczen iu :  13. Dr. Voiyt.

Ruch chorych w szpitalu Izraelitów krakowskim w miesiącu 
Kwietniu r. b.

Pozostało z końcem Mar. r. b. chorych: mężcz. 16 kob. 20 razem 36
Przybyło w ciągu K w ie tn ia ................... „ 16 „ 18 „ 34
Leczono więc o g ó ł e m    32 „ 38 „ 70
Z tej liczby wyzdrowiało .......................„ 13 „ 18 „ 26
U m a r ł o ......................................................... „ 3 „ 4 „ 7
Pozostało z końcem K w ie tn ia ................„ 16 „ 21 „ 37

Razem jak wyżej . „ 32 „ 38 „ 70
Liczba chorych dzienna: najwyższa dn. Igo, 3go, 7go,29go, i 30- 
go =  37, najniższa dnia 13 =26, średnia —33 l7/3l).

Ożywiony ruch chorycli wszczęty w Marcu utrzymał się 
na tej samej niemal wysokości i w Kwietniu. Górujące liczbę 
już w przeszłym miesiącu zapalenia płuc podzieliły się panowa­
niem z zimnicą i nieżytem przewodu pokarmowego; pierwszego 
albowiem i drugiej przybyło przypadków po 6, ostatniego ft.

Zimnie trzy było codziennie i tyleż trzeeiaczek, wszystkim 
towarzyszyło zwiększenie śledziony dochodzącej aż do 3eh cen­
tymetr. po za luk żebrowy, w jednern razie obrzmiała była oprócz 
tego wątroba i dolegał nieżyt żołądka, w innym zadawniały nie­
żyt oskrzelowy z rozedmą płuc łączyły się z cierpieniem.Pod 
względem płci równa była liczba mężczyzn i kobiet.

Z zapaleniem płuc przybyło 4 mężczyzn i 2 kobiety, na j­
młodszy miał lat 13, najstarszy 50, reszta była w wieku między

rokiem życia 20tym a 30tym. W 3ch przypadkach była także 
obecna wypocina opłuc.nowa, a mianowicie u ucznia 13-letniego 
po stronie prawej od tyłu i dołu, u którego po przyjęciu roz­
winęły się oprócz tego zjawiska Jurzycy brzusznej względnie ła ­
godnej; u taudeciarki 2 (letniej i służącej 22 lat mającej naciek 
płuca i oułućej miał siedzibę w boku lewym, a zajęte byto p łu­
co całe; u służącego, 34 lat mającego, dotknięty był szczyt p ra­
wy; u piekarza 271etniego cierpiało całe płuco prawe razem z o- 
skrzelami zajętemi nieżytem, a towarzyszyło nabrzmienie wątroby; 
50-letni zaś bakałarz obok takiegoż cierpienia, prawego płuca 
miał śledzionę przekraczającą na 3 ctm łuk żebrowy.

Zmarło 7mioro, a mianowicie z suchot płucnych krawiec 
58-let-ni, przekupka 75 lat mająca i żebraczka 80 letnia, z wiądu 
starców bakałarz 75 letni, z zębościsku urazowego (łrismus trau- 
matiens) woźnica 38-letni, wreszcie z udaru mózgowego żona 
bakałarza 45-letnia. Dr. Oetłinger.

K0RESF0NDEMCYA REDAKCYI i ADMINISTRACYI.

Dr. L Kilia Do uzupełnieniu przedpłaty do końca r. b.
wysłaliśmy pod wskazanym adresem 1 fiolę krowianki i 1 lancet.

Dr. G Belgrad. Księgarni Krzyżanowskiego poleciliśmy
w ysłan ie  żądanych książek, a m ian ow icie : Psychiatry i Pląskow- 
sk iego , A kuszeryi Cohusteina w tlóm aezeniu polskiem  i rozprawy 
Prof. Bbim enstoka, choć nie wiem y pew nie, czy tej sobie szan. Ko- 

życzył.

T R E Ś Ć :  N e u s e r :  Przyczynek do anatom, patolog, padaczki. 
Ś c i  b o r o w s k i :  Szczawnica (Dok.l—B I u m en  s t o  k : Recenzya 
dzieła psychiatr. P.Sanita. (C.d.) —Przegl. lit. zagr.—Rzeczy publ 
lek. itd.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

A k w is g r a ń s k ie  k ą p ie le  i  w o d y
otwarte przez rok cały.

Rozpoczęcie pory kąpielowej 1 Maja.
Alkaliczne wody siarczane, swoisto działające W dnie, gośccu, chorobach skóry

i cierpieniach kilowych.
Łazienki dla osób wszelkiego stanu; natryski, łaźnie parowe, wziewania,

żętyca.
Okolica czaru jąca ;  O p o r a  i  I t o n c c H a .— f l i o j s k i  z a r z ą d  K ą p i e ­

l o w y  uskutecznia  r o z s y ł k ę  wód mineralnych.

S l c ł a d y  p o  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h .
32 (1 - J)

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata­
rom, słabościom 
płuc gwałtownym 

i chronicznym i ró ­
żnych postaci i su­

chotom.

Jedynyjaki potwier­
dzony został przez
D ra II. Frem incau,

D oktora nauk, 
uw ieńczonego przez 
faku ltet m edyczny, 
A ptekarza honoro­

wego le j klasy.

S A C C H A R O I . E  C H A N T R E L
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

U żyw a się we w szystkich be7. w yjątku chorobach organów  odtlcołiowyoli z pom yślnym  skutRiem, 
n ie  Bzkodząe bynajm niej ku iacy i racjonalne j —H urtow a sprzedaż u PIJ Dt>sn<ux et Cle w Paryżu, 22, 
rue  du Tem pie; w K rakow ie w ap ie re  T rauezytfs deg  ; we Lw ow ie w a p  eec P M ikolasuha; w W a r­
szaw ie w sk ładach  m ateiyałów  ap tecznych PP. Uerd. A ug. G allegoi L. SpiesBa. 6 ( )7 —24.)

Dr. CHABKE, ulica Vivienne 36, w Paryżu.
Syrop ten leczy c h r o -  
s t y ,  l i s z a j e ,  w y r z u ­
ty  s y f i l i t y c z n e i  
c z y ś c i  k r e w .

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y ­
r z u t o m .  31 (3—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a ­
b o ś c i o m  b a s k ó r n y trt.

Syrop z cytrynianu że­
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 

L&LJI u |i 1 a w y b i a ł e .
Dostać można w Warszawie w składach 

materyaiów aptecz. pp. Gal/ego i Spieszą: w Ki­
jowie w apt ce braci Mnrcińczylców, we Lwo­
wie w aptece p Miknlascha; w Krakowie w ap­
tece p. TKulczyńskiego.

W Ja ro s ła w iu  iw  G alicyi)
otworzyłem za żfzwolpniem c k. Mamiest.

ZAKŁAD KROWIANKI
którą, pod kontrolą rządową zbieram i co­

dziennie świeżą w fiołach po fl złr. a na łan 
oety napuszczoną po 50  kr. wysełam.

M a u rycy  H a y  
14 (10—1 Lekarz.

CERTYFIKAT
Potwierdzam, że krowianka z zakładu P 

Lekarza Haya jest prawdziwą, czystą i sku­
teczną.

Jarosław, w Marcu 1874.
Widziałem Dr Aureli Piech,

c k Starosta c' ĵe'<arz powiatowy.
Adiniinstracya Przeglądu Lekarskiego ma 

na skład/ie krowiankę z tego zakładu.
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Z dnia G Czerwa 1874.

HSIkm

m t r i m i w i Sc
Zakład  kąpieli słono siarczanych. wodnych i szlamowych, źelazislo borowinowych;! 

||| zdrojow aikaliczno słonych i żętycy.

O t w a r c i e  f e e z o i m  2 0 .  m a j a  r .  1  > .  i

§ |  Kolej żelazna ze Lwowa na Stryj 1 Drohobycz, z Przem yśla na Sam bor i j
Drohobycz, z k ąd ^ ty lk o  m ila  d o b i t n i  g o śc iń c e m .  i

| f |  Łazienki świeżo urządzone w a n n a m i  metalowewi.— 'i ła sny  sk ła d  w sz e lk ic h  :
g g  o b c y c h  w ó d  m in e ra ln y c h ,  po  c e n a c h  zw y k ły c h  sk le p o w y ch .  — Obficie z a o p a t r z o n a  j 

czy te ln ia .   ̂ . j
P o c z t a  dw a  razy  d z ie n n ie  i ujjgąd te leg ra f icz ny  w m iejscu .

pi Lekarz zdrojowy 1 )i*. JćŁieg-er. j
Zamówienia na m ieszkania i powozy do dworca przyjmują dzierżawcy

28 (4—5) l i r a l l  i D o h r z y n l c c k i .
m m m m  m m m m m cis: mm

C S S i S ® S 'S i g i § ; g g ; S ! S ! § j g f e ® t g f ®  ®  -sspiE? m  o
l.{) .....  1 1 . • p*

RAPORT POCHLEBNY PRANCU7.KIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ mf
ą

M E D A L  
Z Ł O T ' f N A  W  

R R O D Y  Aj) 
16,600 frn. H

Wjciąg z Irzocli giilimków chiiiy.

Potrojny pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy
j e s t  n a jd o s k o n a l sz y m  i n a js i ln ie js zy m  p r e p a r a t e m  c h in in y  p r z y je m n e g o  sm a k u ,  
sk u te c z n o ść  d o ś w ia d c S p n a -z o s ta ła  w  s z p i t a l a c h  p rz e c iw  o g ó ln e m u  m a r n ie n iu ,  
b r a k o w i  a p e ty tu ,  u p o ś le d z e n iu  t r a w ie n ia ,  w w ieku k ry ty c z n e g o  p rze jśc ia ,  n e w ra l -  
g i jac l i  ż o ł ą d k a ,  w y c ień cz en iu ,  t r u d n e m u  pówrołćdwi do z d ro w ia ,  g o rą c z k o m  i zi- 

m n j c o m , ktoyfi n ie  u s tą p i ły  p r z e d  o ż y c ie m  ch in iny .
i

W łH IN IN A
L A R O C H E

Z 7 T 1 T  A 7 T Ć M  w  p o łą c z e n iu  p rz e c iw  n i e d o k rw is to ś c i ,  
L i J - J J u J A Z j J j J J .  dn icy ,  w w ieku  k ry ty c z n e g o  p rze jśc ia ,  s 

śc io m  s k ro fu l iczn y m  i t  d.

b le -
s ła b o -

W  P a r y ż u ,  22 e t  1 5 ,  u l ioa  D r o u o t ; w W a r s z a w ie :  w s k ł a d a c h  m a t e r y a ł ó w  
™ a p te c z n y c h  pp .  Ę ij-d . A ug .  G a l leg o  i L u d w .  S p ię ss a ;  w W i ln i e :  w sk ła d z ie  m a te -  
j)(l r y a łó w  a p t ć c z n y c h  p. G ru a e w s k ie g p  i w a p t e ą e  p, C h r o ś c i e k i e g o ; w K i jo w ie :  
..'a w  sk ła d z ie  m a te r y a łó w  a p te c z n y c h  b rac i  M a rc iń c z y k ó w ;  we L w o w ie :  w a p t e c e  

p .  Mikolaschą,; /w7 K ra k o w ie :  w a p t e c A p .  J. . ' rauczyńsk iego ;  w P o z n a n iu :  w  a p t e c e  
| |  p, Dr. M a nk iew icza ,  11 (£5— 48)

I !
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie­
nia kanałów oddech owych u- 
stępują po nżyciu Rurek anti- 
astmatycznyck p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa­
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe 
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

25 ( 6 - )
‘ D o s ta ć  m o ż n a  w  W a rs z a w ie  w s k ła d a c h  m a te r j a łó w  a p te c z n y c h  P P  Gal-  >
! lego  i Sp iessa  ; w K ra k o w ie  w ap tece  p. J .  T ra u c z y ń s k ie g o ;  we L w o w ie  w a p t e c e  ! 
; p .  M ik o la s c h a ; w B r o d a c h  w a p te c e  p. K u l laka .  i

I W llW  WWW VWVW WWW WWW WWWYW WVWVWVWVVWVWW\ VWVWW\i WVWVWI &

WAANE ZAWIADOMIENIE
K aźiły  flakonik Syropu Delabarre> tak zwanego 

SYROPU DO ZĘBÓW , którym się naciera dziąsła 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nieopatrzony podp sem D ra D E L A B A R R E ,  
jest fałszerstwem i nnśbidowiclwern.

P a p k a  h y g ie n ic z n a ,  pnżywna dla małych 
dzeci, starców, osób osłabionych i powracającbych 
do zdrowia. ...............

K i t  do  Z ^ b ó w  z  G u t t a - P e r k i ,  bardz* 
la'wy i dogodny do plombowania zębów spróchnia­
łych samym sobie.

M ix t u r y  o s u s z a ja c a  i c h lo r o fe n ic z n a , 
do osuszania ębów spróchniałych przed raplombowa­
niem.

PARYZ-Sklad główny przy ulicy Montmartre, 4.
Dodać moina ; w W ARSZAW IE w składach 

malerjiilów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
W ILNIE w skł idach PP. Gruźewskiego i Chróscisc- 
ktego; w K IJO W IE w aptece Braci Marcińczyk 5 w 
K R A KO W IE w aptece P. Trauczyńskiego; we 
LWOWIE i w POZNANIU w aptekach PP, Miko­
lascha i Dr* Maiikewicza*

2J (5 -26 )

W  Z A K Ł A D Z I E  K U M Y S O W Y M
w  T  r a  u  < m  a a  st s  cl o  r f

Stacyi ko le i W iedeiisko-Raabskiej
o tw a r t ą  zo^t-ala (kiia  15 K w ie tn ia  rb .  I l i  p o r a  
k ą p ie lo w a .  N a jp ie rw s i  leka rze  w ie d e ń s c y  za le .  
ca ją  kurac.yę*tańlżć)w n ie d o k re w n o śc i  bez  w zg lę ­
du n a  chorobęyw s k u te k  k tó re j  p o w s ta ła ,  j a k o  
tćż  w c ie rp ie n ia c h  t i ą ^ g j o w y c h  n i e d o k r e w n o ­
ści j a k o to  w m a c i n n i c t w i e , j l ę d z ie n n ic tw ie  
u t ru d n io n y m  m iesiąozKowaniu  i t d . , dalej  w d ł u ­
g o t rw a ły c h  n i ł S f t a c h  d ró g  o d d e c h o w y c h  i  c a j  
}»go | i r z 8 o d u  pokarm ow & go, w r e k o n w a le -  
scency i  po d łu g o t rw a ły c h  o s t ry c h  c h o ro b a c h ,  
a^sz«zegól(»iśj w s u c h o ta c h  p łu c n y c h .  B l iż ­
szych w yjaśn ień  udz ie la  na  ż ą d a n ie  lek a rz  
z a k ła d  >*y. K um ysu  d la  k u ra c y i  po za z a k ł a ­
dem  d o s ta ć  lęo żh a  w sk ła d z ie  g łó w n y m  w ap- 
t e c eg„z\im nfjiw nrzev  / jdreęji^w W i ć o n r i  lub 
w sa m y m  zalcładzie. 20 (7— 12)

21 (7— 8)
ś i i <  > i  > i

W i f  jrzyDowi m i t
JSajfiowsze sp ra w o z d a n ie ,  opis  sposobu  

użyc ia  i ce n n ik  c h e m ic z n e g o  p r e p a r a t u :  ,.My- 
C l th a n a to n “ 13to l e tn ia m  dośw ia d czen iem ,u rąę -  
d ow uie  w y p ró b o w a n e g o  i s tw ie rd z o n e g o  . ś ro ­
d k a  n a  w y p ędzen ie  g rz y b a  d rz e w n e g o  i  m u-  
row ego)* jakó  też ,  c h ro n ią c e g o  p r z e d  u t w o r z e ­
n ie m  się t a k o w e g o  przmsyła do w szy s tk ich  
lerajów w E u ro p ie  za  n a d e s ła n ie m  m a r e k  po 
cz tow yeh  na  2 s r eb rn ik i .

F a b r y k a  ch e m ic z n a  Y i la in  et Cie, B e r- 
in, L eip z ig e rs t r< w 3 9  NV. ! ( / ? . »

, H i r o p  d u :

ilF O R G E T

u żyw a się z n a j p o ­
m y śln ie js zy m  sku t-  

- k ie m  przeciw7 
kaszlom uporczywym  

katarom , kokluszowi, nerwowej irytacyi na­
czyń płacowych i m zelkim  cierpieniom p ie r -  
siotoyut. 30 (3 — 24)

D ostać  m o żn a  w P afyżu  n  D r a  C ha b le ,  
ulica. Y iyhjnue,  36; w Krakowie, u P . J .  T r a u ­
czyńsk iego  i W. R e d y k a  ; w e  Licowie w a p t e ­
ce  P. M ik o la s c h a ;  w Warszflwie w sk ła d a c h  
m a te r y a łó w  ap te c z n .  P P .  G al lego  i L .  Sp iessa ;  
w  B i-iowie w nn teoe  b rac i  M a rc iń cz v k ó w .

N akładem  To w. lekarskiego krakow skiego. W d ru k a rn i U niw ersytetu  Jag ie ll. pod  zarządem  Ig n . Stelcla.


